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KOMUNIKAT 

Pomiędzy Ministerstwem Żeglugi 
i Ministerstwem Przemysłu Maszy¬ 
nowego, a Zarządem Głównym Ligi 
Przyjaciół Żołnierza uzgodnione zo¬ 
stało, że uczestnicy prowadzonych 
przez LPŻ kursów Modelarstwa 
Szkutniczego, którzy uzyskali przy¬ 
najmniej II klasę wyszkolenia (Mo¬ 
delarz Szkutniczy II kL), mają pra¬ 
wo pierwszeństwa w ubieganiu się 
o przyjęcie do szkół podległych Mi¬ 
nisterstwu Żeglugi (o ile będą odpo¬ 
wiadali innym warunkom stawia¬ 
nym przez Ministerstwo Żeglugi) 
U Ministerstwu Przemysłu Maszyno¬ 
wego. 

Podając treść powyższego do pu¬ 
blicznej wiadomości wszystkich mo¬ 
delarzy szkutniczych, zachęcamy ich 
do zwiększenia wysiłków w uzyski¬ 
waniu stopni szkoleniowych. 

Młodzieży, która przejawia zami¬ 
łowanie do służby na morzu, oraz 
pracy w stoczniach i chce w przysz¬ 
łości pracow T ać na tym odcinku, za¬ 
leca się wstępowanie na kursy szko¬ 
lenia modelarskiego, gdyż tym spo¬ 
sobem zwiększy i przyspieszy reali¬ 
zację swych zamierzeń. 

Aktywiści modelarstwa powinni 
z treścią niniejszego komunikatu za¬ 
poznać wszystkich znajomych, mają¬ 
cych zamiar ubiegać się w przyszło¬ 
ści o przyjęcie do szkół podległych 
Ministerstwu Żeglugi i Ministerstwu 
Przemysłu Maszynowego, ażeby nie 
stracili szansy, jaką im daje ukoń¬ 
czenie kursu szkolenia modelar¬ 
skiego. 

SEKCJA MODELARSTWA 
SZKUTNICZEGO ZG LPŻ 



Doniosłym wydarzeniem w życiu Ligi Przyjaciół Żołnierza był II Zjazd 
Krajowy LPŻ, który odbył się w dniach 11—12 grudnia 1955 r. w Pałacu 
Kultury w Warszawie, W zjeździć wzięto udział ponad 300 delegatów og¬ 
niw LPŻ z całego kraju. Na zjazd przybyli przedstawiciele Partii i Rządu 
z Marszalkiem Konstantym Rokossowskim na czele oraz przedstawiciele 
organizacji społecznych. 

Zjazd ten miał również duże znaczenie dla modelarzy, zarówno lotni¬ 
czych, jak i morskich, gdyż od szeregu lat Liga Przyjaciół Żołnierza opie¬ 
kuje się modelarstwem i wytyczne Zjazdu będą również drogowskazem 
dla szybszego rozwoju modelarstwa, W toku dyskusji i krytyki omawiano 
drogi polepszenia pracy organizacji, co pomoże w umasowieniu i podniesie¬ 
niu poziomu modelarstwa lotniczego i morskiego, 

W swym referacie Prezes ZG LPŻ gen, bryg. Józef Turski powiedział 
m, in. „skoro tak atrakcyjne dla młodzieży zajęcie jakim jest modelarstwo 
słabo jeszcze rozwija się, skoro słabo rośnie sieć naszych modelarni w szko¬ 
łach, to trzeba stwierdzić, że nawet ta niewielka liczba 300 000 młodzieży 
w szkołach nie jest faktycznym odbiciem stanu organizacyjnego LFŻ 
wśród młodzieży szkolnej". 

Krytyka braków i wyciągnięte z niej wnioski staną się dźwignią szyb¬ 
szego i szerszego rozwoju modelarstwa, a takie zadanie postawił II Zjazd 
LPŻ, 


UWAGA CZYTELNICY! 

Zawiadamiamy, że zapas egzemplarzy Nr 1 „Modelarza" został wy¬ 
czerpany i zamawianie go w' Redakcji jest nie celowe. Również prenume¬ 
raty na rok 1956 nie przyjmujemy, gdyż należy ją zgłaszać na poczcie, jak 
mów r i o tym osobny nasz komunikat. 
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EUGENIUSZ JEWPŁOW 


WICEPREZES ZG LP2 

O SZYBSZY ROZWÓJ 

MODELARSTWA SZKUTNICZEGO 


Przez przeszło rok modelarstwo 
szkutnicze i lotnicze w LPŻ było 
połączone i tworzyło jedną komórkę 
organizacyjną. Miało to swoje dobre 
i złe strony. 

Dodatnim czynnikiem było silniej¬ 
sze związanie ze sobą modelarstwa 
w LPŻ, zapoczątkowanie wspólnych 
akcji i wspólne wykorzystywanie 
bazy technicznej (modelarnie) i ka¬ 
dry Instruktorskiej, Ten okres wpły¬ 
nął również na pewne okrzepnięcie 
techniczne w modelarstwie szkut¬ 
nie zym. 

Zasadniczą ujemną stroną takiego 
ustawienia organizacyjnego było o- 
derwanie się modelarstwa od swoich 
„macierzystych" pionów, tj. wodne¬ 
go i lotniczego* Wpłynęło to na wy¬ 
łączenie modelarstwa od całej pracy 
w danym pionie, pozbawiło go sze¬ 
rokiego aktywu (w naszym wypad¬ 
ku — wodnego) i uczyniło modelar¬ 
stwo w pewnym sensie „sztuką dla 
sztuki"* 

Po dokładnym przeanalizowaniu 
sytuacji, Prezydium Zarządu Głów¬ 
nego LPŻ postanowiło zlikwido¬ 
wać samodzielną sekcję modelarstwa 

podporządkować pionowi wodnemu 
modelarstwo szkutnicze, a pionowo 
lotniczemu — lotnicze. 

Powrót do pierwotnej struktury 
nie oznacza jakiegoś rozbicia w mo¬ 
delarstwie, Przeciwnie, należy w dal¬ 
szym ciągu jeszcze ściślej współpra¬ 
cować ze sobą, zwłaszcza w sprawach 
dotyczących modelarstwa w ogóle, 
jak również trzeba wykorzystywać 
wspólne pomieszczenia, instruktorów 
itp* Na szczególne podkreślenie za¬ 
sługuje sprawa Wspólnego prowa¬ 
dzenia tak potrzebnego czasopisma, 
jakim jest „Modelarz"* 

Jednym z podstawowych zagad¬ 
nień jest dobre umasowienie szko¬ 
lenia modelarskiego. Aby to zadanie 
zrealizować, nie wystarczy iść we¬ 
dług dotychczasowych metod i utar¬ 
tych form, lecz trzeba stworzyć ta¬ 
kie warunki, które umożliwiłyby ni^ 
tylko poszerzenie zasięgu* lecz rów¬ 
nież spowodowałyby podniesienie się 
poziomu modelarstwa, tj. wyników 
jakościowych. 

W tym celu należy przede wszyst¬ 
kim stworzyć odpowiednie warunki 
t ec h niczno -materiałów e. Wie my bo - 
wiem z doświadczenia, że podstawo¬ 
wym brakiem w pracy modelarskiej 
jest niewystarczająca ilość modelar¬ 
ni, bardzo słabe często wyposażenie 
w narzędzia i ogólne zbyt małe za¬ 
opatrzenie materiałowe. Nie ułatwia 
także pracy mała ilość planów mo¬ 
delarskich, jakkolwiek na tym od¬ 
cinku zarysowuje się poprawa od 
czasu wydawania „Modelarza", 

Ażeby szkolenie modelarskie osiąg¬ 
nęło właściwy poziom, po wonno roz¬ 
szerzać się stałe szkolepie instruk¬ 


torów' modelarstwa szkutniczego. Na 
tym odcinku niezwykle 'ważne jest 
rozpoczęte w roku ubiegłym szko¬ 
lenie instruktorów spośród nauczy¬ 
cieli. Wykazało ono, co prawda, na 
początku dość poważne braki, wyni¬ 
kające z niewłaściwego typowania 
na kurs, jednakże przy odpowiednim 
podejściu do sprawy, możemy uzy¬ 
skać na tej drodze bardzo poważne 
wyniki* Jest bowiem zrozumiałe, że 
każdy nauczyciel, po ukończeniu 
kursu, będzie dążył do założenia 
w swojej szkole modelarni i prowa¬ 
dzenia w niej szkolenia. Powinno to 
przynieść w efekcie setki nowych 
modelarni, głównie szkolnych i ty¬ 
siące nowych zwolenników modelar¬ 
stwa* 

Następną sprawcą, która powinna 
ułatwić rozwój modelarstwa, jest za¬ 
opatrzenie modelarni w narzędzia 
i materiały. Poważnym krokiem na¬ 
przód jest rozwiązanie tego proble¬ 
mu poprzez Centralę Zaopatrzenia 
Szkół ..Ozas". Zawarto bowiem z tą 
instytucją umowę, na podstawie któ¬ 
rej modelarnie będą mogły ku¬ 
pować w sklepach „Cezas" to 
wszystko, co do pracy modelarskiej 
jest niezbędne. ZG LPŻ będzie po¬ 
dawał orientacyjnie zapotrzebowanie 
i przydzielał kredyty poszczególnym 
Zarządom Wojewódzkim, które z ko¬ 
lei wykupią w odpowiednim czasie 
potrzebne przedmioty* 

Następnym podstawowym warun¬ 
kiem umasowienia modelarstwa jest 
problem uatrakcyjnienia szkolenia. 
Stwierdzono, i to nie tylko w mo¬ 
delarstwie* że w większości wypad¬ 
ków prowadzone w LPŻ szkolenie 
jest nudne. I jakkolwiek samo za¬ 
gadnienie jest z natury rzeczy cie¬ 
kawe, to niejednokrotnie poziom in¬ 
struktorów* słabe ich przygotowanie 
się do zajęć, niedostateczna kontrola 
nad nimi oraz zbyt suche i formalne 
podejście do szkolenia, decydują 
o tym, że szkolenie jest mało cie¬ 
kawe. 

Jednym z zasadniczych i skutecz¬ 
nych sposobów uatrakcyjnienia szko¬ 
lenia jest jego usportowienie. Jeśli 
modelarz wie, że wykonany przez 
niego model będzie w bezpośrednim 
zestawieniu walczył o lepsze wyniki 
z innymi modelami, to bezwzględnie 
będzie to jego bardziej interesowało, 
niż sama teoretyczna ocena jakości 
wykonania modelu, dokonana przez 
instruktora. 

Trzeba umieć zainteresować mo¬ 
delarza wynikami osiąganymi przez 
jego model, trzeba stworzyć do tego 
odpowiednie warunki, trzeba, nadać 
temu formy i współzawodnictwa i 
walki sportowej. Nie wdając się 
w szczegółowe wyliczenie różnych 
form, należy stwierdzić, że istnieje 


szereg różnych sposobów i możliwo¬ 
ści, by szkolenie w LPŻ, a w szcze¬ 
gólności modelarskie, uczynić atrak¬ 
cyjnym, co z kolei wpłynie nie tylko 
na rozwój ilościowy, lecz także na 
podniesienie poziomu naszych mo¬ 
delarzy i wykonywanych przez nich 
modeli. 

Rozwijanie masowego szkolenia 
w modelarstwie i nasycenie go ele¬ 
mentami sportowymi, stanowi pod¬ 
stawowy warunek osiągnięcia właści¬ 
wych wyników na następnym eta¬ 
pie modelarstwa szkutniczego, tj. 
w modelarstwie wyczynowym. Jest 
ono logicznym przedłużeniem maso¬ 
wego szkolenia i jego nadbudową* 
Pozwala modelarzom, po ukończeniu 
zasadniczego przeszkolenia, znaleźć 
w modelarstwie pole do wykazania 
inicjatywy, wynalazczości i do peł¬ 
nego wyżycia się sportowego* 

W Lidze Przyjaciół Żołnierza, 
a przed tym w Lidze Morskiej, orga¬ 
nizowane były różne zawody modeli 
pływających, ale tylko do szczebla 
wojewódzkiego* Nie dawało to oczy¬ 
wiście pełnego obrazu i możliwości 
porównania osiągnięć poszczególnych 
modelarzy. 

Żawod y modelarskie n a szczeblu 
krajowym odbyły się zaledwie dwu¬ 
krotnie. Wykazały one, że modelar¬ 
stwo szkutnicze stale rozwija się 
i choć wzrost ten nie jest wystar¬ 
czający, to jednak jakość 1 poziom 
jego stale wzrasta. 

Na dalsze podnoszenie się wyni¬ 
ków w modelarstwie wpłyną nie¬ 
wątpliwie eliminacje wojewódzkie 
przed zawodami ogólnopolskimi, 
które zostaną wprowadzenie od przy¬ 
szłego roku we wszystkich woje¬ 
wództwach. 

Aby jednak umożliwić osiąganie 
coraz lepszych wyników sportowych 
w modelarstwie wyczynowym, trze¬ 
ba stworzyć odpowiednie do tego 
warunki* Złoży się na to kilka ele¬ 
mentów* 

Jednym z nich jest powołanie do 
życia dwóch modelarskich ośrodków 
doświadczalnych. Pierwszym — to 
ośrodek w Poznaniu przy Politech¬ 
nice, który będzie zajmować się sil- 
niczkami modelarskimi. W jego kom¬ 
petencji leży ulepszeń je istniejących 
typów, opracowywanie projektów i 
wykonywanie nowych sikńczków, o- 
pracowywanle odpowiednich napę¬ 
dów (transmisji) przy użyciu śruby, 
względnie śmigła oraz projektowanie 
odpowiednich typów modeli ślizgo¬ 
wych. 

Drugim — to ośrodek doświadczal¬ 
ny w Sopocie, który będzie opraco- 
w} T wać i wykonywać modele pływa¬ 
jące z napędem mechanicznym. 
Równolegle do tego prowadzone bę¬ 
dą pracę nad budową modeli 
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pływających — żaglowych. Zadaniem 
oś łódka jest nie tylko opracowanie 
i wykonanie modelu, lecz także jego 
polne i wszechstronne opływanie. 
W wyniku takiej pracy powinniśmy 
otrzymać nowe modele żaglowe 
i z napędem mechanicznym, które 
będą osiągały lepsze wyniki niż do¬ 
tychczasowe modele. 

. Następnym elementem, sprzyjają¬ 
cym podniesieniu poziomu modelar¬ 
stwa wyczynowego, jest stworzenie 
naiodowej kadry modelarzy. Do ka¬ 
dry powoływani będą najlepsi 
zawodnlcy-modelaTze z całego kraju. 
Członkowie kadry będą mieli pier¬ 
wszeństwo w otrzymywaniu materia¬ 
łów modelarskich, a silnikowi będą 
w pierwszej kolejności otrzymywać 
siMiczki modelarskie. 

Aby utrzymać się w modelarskiej 
kadrze narodowej, trzeba będzie wy¬ 
kazywać stale wysoki poziom spor- 
to wy i najwyższe wyniki, osiągnięte 
w kraju. W razie stwierdzenia, u któ¬ 
regoś z członków kadry spadku for¬ 
my, tzn. słabsze wyniki, mniejsze 
zainteresowanie zawodami itp., na¬ 
stąpi wykluczenie go z szeregów ka-. 
dry i powołanie na to miejsce innego 
modelarza o lepszych osiągnięciach. 

Obok faktu wysokiego wyróżnie¬ 
nia, jakim jest powołanie modelarza 
do kadry modelarskiej, ma to rów¬ 
nie k dalsze poważne znaczenie. Za¬ 
wody modelarskie odbywają się też 
w skali międzynarodowej, jak np. 
w 1955 roku w Schwerinie w NRD, 


Jest rzeczą oczywistą, że na spotka-' 
nia międzynarodowe każdorazowo 
reprezentację ustalać się będzie spo¬ 
śród członków kadry narodowej. 

Międzynarodowe zawody modeli 
pływających są organizowane w każ¬ 
dym roku i stanowią one aktualny 
przegląd umiejętności i poziomu 
modelarstwa w krajach biorących 
udział w zawodach. Polscy modela¬ 
rze szkutniczy nie brali dotychczas 
udziału w takich spotkaniach. Jest 
to poważny błąd w naszej pracy, 
który musimy naprawić. 

Zagadnieniom uraasowienia szko¬ 
lenia modelarskiego, zwłaszcza po¬ 
przez jego uatrakcyjnienie i uspor¬ 
towienie, dalszemu podniesieniu 
poziomu sportu wyczynowego w mo¬ 
delarstwie oraz innym sprawom, po¬ 
święcone było posiedzenie Centralnej 
Bady Modelarstwa Pionu Wodnego, 
które odbyło się 18 i 19 października 
br. w Poznaniu. 

Posiedzenie to ‘było tym cenniej¬ 
sze, że doprowadziło do jasnego 
określenia i sprecyzowania roli i za¬ 
dania modelarstwa szkutniczego, ze 
szczególnym uwzględnieniem zagad¬ 
nień modelarstwa wyczynowego. 
Całkowita zgodność poglądów naszych 
członków Rady w sprawach zasad¬ 
niczych była dowodem tego, że takie 
sprecyzowanie było nie tylko po¬ 
trzebne, ale również wypływało z na¬ 
turalnego rozwoju modelarstwa i je¬ 
go potrzeb. Nakłada to tym większy 


obowiązek szybkiego i dokładnego 
zrealizowania wszystkich uchwał, 
jakie na posiedzeniu Rady zapadły. 
Mają one bowiem na celu przyspie¬ 
szenie rozwoju modelarstwa i dźwig¬ 
nięcie go na wyższy poziom, aby 
w najbliższym spotkaniu międzyna¬ 
rodowym polscy modelarze szkutnicy 
mogli osiągnąć czołowe wyniki. 

Oprócz tych zasadniczych zagad¬ 
nień, omawiane były również prze¬ 
pisy regatowe, które uległy pewnym 
zmianom, idącym w kierunku reali¬ 
zacji wytycznych i równocześnie 
miały na celu zbliżenie naszych prze¬ 
pisów do przepisów międzynarodo¬ 
wych. Między innymi zmienione zo¬ 
stały klasy, przy czym w grupie 
juniorów wprowadzono jedną klasę 
nazwaną „,J“ (juniorzy). Startować 
w niej mogą wyłączcie młodzi mo¬ 
delarze. 

Bardzo ciekawą imowacją jest 
wprowadzenie nowej klasy, a mia¬ 
nowicie: pływających modeli reduk¬ 
cyjnych. Daje to możliwość porów¬ 
nywania wyników w tym rodzaju 
modelarstwa oraz stwarza olbrzymie 
możliwości dla racjonalizacji i wszel¬ 
kiego rodzaju usprawnień i urządzeń, 
które znalazłyby swoje odbicie w od¬ 
powie dn iej pu nkt ac j i. 

Te i inne zmiany przepisów rega¬ 
towych powinny również przyczynić 
się do zwiększenia zainteresowania 
modelarzy regatami i uzyskiwania 
coraz to lepszych wyników. 


W zapale dyskusji*** 

CZY WARTO BUDOWAĆ MODELE WODNOSAMOLOTÓW? 


W związku z wezwaniem do dyskusji 
na temat ,,czy należy rozwijać nadal 
budowę modeli wodnosamolotów? 41 pra¬ 
gnę zabrać głos. 

Moim zdaniem odpowiedź brzmi: nie— 
jeśli chodzi o modele wolno-la tające, 
tak — jeśli chodzi o modele na uwięzi. 

A teraz u za s adn len i e; 

Model wolno-latający wodnosamolotu 
startuje jedynie z powierzchni wody, na¬ 
tomiast z reguły nie woduje, do czego 
zresztą nie jest bynajmniej przystosowa¬ 
ny. Współczesne modele wolno-latające, 
zarówno z napędem gumowym, jak i sil¬ 
nikowym, dysponują tak dużym nadmia¬ 
rem mocy, że startują „z miejsca", nie¬ 
omal bez fazy rozbiegu, która co naj¬ 
wyżej wynosi kilkadziesiąt centymetrów. 
Stąd „wynaturzone" pseudo-podwozta 
nowoczesnych wy czy nówek lądowych, 
będące raczej statywami startowymi, a 
boz których n. b. wiele modeli może się 
W ogóle obejść (start z ogona). Na czym 
więc polega ..wodna" specyfika modeli 
wodnosamolotów? Na tym, że do nor* 
malnego ..lądowego" modelu doczepiamy 
pływaki pozwalaj a ce mu jako tako u trzy¬ 
mać ste na wodzie bez wywrócenia się 
do chwili startu. Start polega na tvm, że 
model brawie bezpośrednio z ręki wy¬ 
puszczającego wychodzi w powietrze. 
Widać stad," że konstruktor modelu wod¬ 
nosamolotu nic ma właściwie żadnych 
dodatkowych problemów' do rozwiązania 
w stosunku do konstruktora modelu lą¬ 
dowego. z wyjątkiem obliczenia właś¬ 
ciwej pojemności pływaków i prawidło¬ 
wego Ich ustawienia, co jest sprawą bar¬ 
dzo prosta. N : e ma tu specialneeo pola 
do udoskonaleń i nowych pomysłów, co 
spowodowało trwaiąca od wielu lat sta- 
gnaclę jeśli chodzi o ..wodna" cześć mo¬ 
deli i nic nie wskazuje na to, żebv ten 
stan rzeczv miał ulec zmianie. Model 
wodnosamolotu ma po prostu gorsze o- 
slagt od modelu ..lądowego" dzięki opo¬ 
rowi aerodynamicznemu 1 ciężarowi pły¬ 


waków- oraz stracie energii na pokonanie 
adhezji między wodą a pływakami przy 
starcie. 

Ewentualny argument, że loty modeli 
wodnosamolotów", to połączenie sportów 
wodnych z lotniczymi jest także iikcją. 
Wiemy dobrze, że „wodnym żywiołem 1 
koniecznym dla startu modelu wodnosa¬ 
molotu może być byle bajorko o wymia¬ 
rach niewiele większych od.,, balii. 

Inaczej sprawa wygląda jeżeli chodzi 
o modele rsa uwięzi. Start tych modeli 
połączony jest z kilku- czy kilkunasto 
metrową fazą rozbiegu, a co najważniej¬ 
sze, występuje tam również proces wo¬ 
dowania po skończonym locie. Budowa 
1 pilotaż modelu wodnosamolotu na uwię¬ 
zi jest nic lada oroblemem, wymagającym 
poważnych studiów, wchodzi tu w grę 
h y drodyn a mik a po dłod z i a. zagad n l enia 
stateczności modelu podczas ruchu po 
wodzie, kwesłLi uodpornienia modelu na 
skutki ewentualnej „kąpieli" Jtd. 

Prowadzenie modelu wodnosamolotu 
wymaga wypracowania specjalnej tech¬ 
niki, szczególnie podczas startu i wodo¬ 
wania. będąc prawdziwym popisem zrę¬ 
czności modelarza. Dodać tu jeszcze na¬ 
leży. że loty „hydra" na uwięzi są nie¬ 
zwykle efektowne, ciekawe dla publicz¬ 
ności. 

Skoro już mowa o konkurenci ach nie- 
klasycznych w modelarstwie, chciałbym 
tu jeszcze poruszyć pewne kwestie, mo¬ 
że nie związane z tematem dyskusji, ale 
nie mniej ważne. 

Pierwsza sprawa, to konieczność ura¬ 
towania od całkowitej zagłady tak cie¬ 
kawej i popularnej u nas jeszcze przed 
dwoma laty dziedziny modelarstwa, jaką 
były modele bezogonowców, od chwili 
zm i an y regulam in ów m i ę d zyn u rodowy c h 
bezogonówek prawie zupełnie się u nas 
nie buduje. Nie trzeba chyba nikogo 


przekonywać, że bezogo nówce mają wiel¬ 
ką przyszłość zarówno w dużym jak iw 
małym lotnictwie, że wymagają dalszych 
studiów i udoskonaleń. Zagranica by¬ 
najmniej zresztą nie zrezygnowała z tej 
gałęzi modelarstwa i nadal rozgrywane 
są zawody bezogonowców, nawet mię~ 
dzynarodowe. Warto by więc i u nas po¬ 
myśleć o urządzaniu co pewien czas po¬ 
dobnych zawmdów. 

Druga kwestia, to modele śmigłowców. 
Niezwykło szybki rozwój techniki śmi¬ 
głowcowej w „dużym" lotnictwie i fakt, 
że najdalej za kilka lat śmigłowce pra¬ 
wie w 100 proc, zastąpią lekkie samoloty, 
powoduje wśród naszych zagranicznych 
kolegów stale rosnący wzrost zaintereso¬ 
wania tą dziedziną, W prasie modelar¬ 
skiej spotykamy coraz więcej planów 
śmigłowców i doniesień o udanych tor¬ 
tach. U nas, o ile mi wiadomo, jeszcze 
żaden model śmigłowca z napędem silni¬ 
kowym nie opuścił tego padołu. Nie ule¬ 
ga dla mnie wątpliwości, że w najbliż¬ 
szym czasie F.A.T. wprowadzi konku¬ 
rencje śmigłowcowe do międzynarodo¬ 
wych zawodów modelarskich. Czy nie 
warto by już teraz zainteresować się tą 
sprawą, aby potem nie być zmuszonym 
do nadrabiania ogromnych zaległości? 
Można by wprowadzić konkurencję śmi¬ 
głowców do zawodów ogólnopolskich za¬ 
miast. jak dotychczas bliżej nieokreślo¬ 
ne! kategorii modeli ..specjalnych", w 
której n. b, na XX OZML nie startował 
ant jeden model. 

Kończąc tych kilka uwag na temat 
mniej rozpowszechnionych gałęzi mode¬ 
larstwa lotniczego, należałoby jeszcze 
wspomnieć o modelach zdalnie sterowa* 
nych. Uw T ażam jednak, że katastrofalna 
sytuacja, w jakiej się u nas znajduje ta 
dyscyplina wymaga osobnego, szerokie¬ 
go omówienia i dyskusji na lamach 
„Modelarza", 

A. Trzciński 
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Na podstawie dalszych doświadczeń, zdobytych na samolotach KWD—6 
(zwycięzca Challengeu 1932 r.) i RWD—9 (zwycięzca Challenge^ 1934 r.)> 
budowanych wyłącznie do udziału w Challengeach oraz na RWD—13 — 
Doświadczalne Warsztaty Lotnicze oblatały w lecie 1937 roku nowy proto¬ 
typ — RWD—15. Samolot ten był, jak gdyby dalszą wersją samolotu 
RWD—13 i mógł być użytkowany w turystyce lotniczej jako 4 lub 5 — 11 
miejscowa limuzyna, a w celach sanitarnych jako samolot, mogący prze¬ 
wozić 2 chorych oraz lekarza, w wersji samolotu do celów fotogramomc- 
trycznych mógł mieć wbudowane aparaty foto. Wreszcie, jako samolot to¬ 
warowy* mógł zabierać w obszernej kabinie 350 kg ładunku. Oficjalne 
próby przeprowadzone w Instytucie Technicznym Lotnictwa stwierdziły 
doskonałe własności tego samolotu, po czym przystąpiono do budowy pier¬ 
wszej jego mniejszej serii. Wybuch wojny uniemożliwił dalszą budowę 
oraz rozpowszechnienie samolotów RWD—15, których budowa była prze¬ 
widziana również dla eksportu. 


OPIS KONSTRUKCJI 


Kadłub spawany z rur stalowych, 
łącznie z łożem silnikowym. Szkielet 
oprofilowany jest układem ramek 
oraz listew z drewna, pokrycie płó¬ 
cienne. Za łożem silnikowym, od¬ 
grodzonym przegrodą przcciwognio- 
wą, znajduje się obszerna kabina, 
mieszcząca dwa fotele na przódzie 
(lewy fotel pilota), a> za nimi kanapę 
na 2 lub 3 pasażerów. Za kanapą 
umieszczone są bagażniki, z których 
jeden dostępny jest z kabiny, drugi 
zaś z zewnątrz. Troje drzwi {do tyl¬ 
nego siedzenia drzwi znajdują się 
wyłącznie z prawej strony kabiny) 
są zaopatrzone w okna o odsuwa¬ 
nych szybach. 

Płaty o zarysie prostokątnym, o 
zaokrąglonych rogach. Konstrukcja 
płata całkowicie drewniana, dwu- 
dźwigarowa* Usztywnia szkielet pła¬ 


ta poszycie zc sklejki od krawędzi 
natarcia do przedniego dźwigara 
oraz dolnej powierzchni płata między 
dźwigarami, w części od kadłuba dc 
zastrzałów. Tak samo końce płatów, 
od lotek, są pokryte sklejką. Auto¬ 
matycznie otwierane sloty znajdują 
się prawdę na całej rozpiętości pła¬ 
tów, posiadają one hydrauliczne tłu¬ 
miki ruchu. Konstrukcja slot kryta 
jest sklejką. Lotki szczelinowe o ae¬ 
rodynamicznej kompensacji. Każda 
lotka jest zawieszona na trzech 
wspornikach stalowych. Do hangaro¬ 
wania płaty są składane wzdłuż ka¬ 
dłuba. Usterzenie konstrukcji drew¬ 
nianej, woln-onośne. Stateczniki po¬ 
siadają pokrycie ze sklejki, stery 
kryte są płótnem. Podwozie trój gole¬ 
nie we o amortyzacji olejowo-pneu- 
matycznej. Kółko ogonowe o amor¬ 
tyzacji sprężynowej posiada owiew¬ 
kę. Koła podwozia zaopatrzone są w 
hamulce szczękowe. Samolot 


RWD—15 wyposażony był w silnik 
angielski Gipsy Six o mocy 205 KM. 
Silnik ten o sześciu cylindrach od¬ 
wróconych, o układzie szeregowym, 
posiadał chłodzenie powietrzne. Śmi¬ 
gła metalowe 2-ramienne. De Havil- 
land 1000 o automatycznie zmiennym 
skoku w T locie. Dwa zbiorniki benzy¬ 
nowa o łącznej pojemności 240 litrów, 
umieszczone są w płatach przy ka¬ 
dłubie. Benzynomierze pływakowe 
znajdują się w doLnej części zbiorni¬ 
ków i są dobrze widoczne z kabiny. 
W samolocie RWD—15 przewidziana 
jest możliwość zastosowania pukla* 
dowej aparatury radiowej. Malowa¬ 
nie: część kadłuba, stateczników, 
płatów i podwozia, jak również zna¬ 
ki rejestracyjne — czerwone. Reszta 
koloru srebrnego. Śmigło w natural¬ 
nym klorze duralu. Szczegóły malo¬ 
wania widać na fotografii. 


Charakterystyka samolotu RWD—15 

Rozpiętość 12,4 m 

Długość 9,0 m 

Wysokość 2,5 m 

Powierzchnia nośna 20 m ! 
Ciężar w locie 1360 kG 

Ciężar własny 875 kG 

Szybkość max. 240 km/h 

Szybkość podróżna 210—220 km/h 
Szybkość lądowania 75 km/h 

Pułap 5000 m 

Zasięg (zależnie od 
obciążenia) 465—1000 km 

Długość startu i lądowania z prze¬ 
szkodą 8 m wysokości, wynosi 200 m. 


Feliks Pawłowicz 
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J. KAPKOWSKI 


Zajmiemy się obliczeniem modelu szybowca pod wzglę 
dem aerodynamicznym. -Test to jeden z najbardziej istotnych 
elementów pr,:y projektowaniu modelu szybowca. Podany tu 
bodzie pros i y i przejrzysty sposób wyznaczenia najbardziej 
nas interesujących wyczynów modelu, a wiec doskonałości 
i prędkości opadania. 

Projekt aerodynamiczny modelu szybowca powinien skła¬ 
dać się z czterech zasadniczych części: 

i* Projektu wstępnego, 

£* Wykreślenia biegunowej modelu. 

3. Sprawdzenia stateczności, 

4, Obliczenia wyczynów modelu* 

Projekt wstępny 

Jak w projektowaniu normalnych szybowców wschodzi¬ 
my z przepisów, tak w tym wypadku obowiązuje nas" regula¬ 
min FAL Normuje on minimalny ciężar modelu* powierz¬ 
chnię nośną i obciążenie. W pierwszym rzędzie musimy do¬ 
brać powierzchnię nośną modelu, zależnie od klasy; na dla 
klasy A-2 możemy mieć powierzchnię nośną 32—34 dcm* Jest 
to powierzchnia całkowita. Musimy ją podzielić na powierz¬ 
chnię skrzydła i powierzchnię statecznika poziomego. Powierz¬ 
chnia statecznika poziomego wynosi: 

3h “ (0,2 — 0,4 S) S — powierzchnia skrzydła. 

Mając powierzchnię skrzydła, dobieramy jak najmniejsze 
obciążenie powierzchni, ażeby uzyskać możliwie małą pręd¬ 
kość opadania. Musimy jednak uwzględnić regulamin FAL 
^óry mówi, że obciążenie nie może być mniejsze niż 12 
Cr. dem 1 ., a jednocześnie ciężar modelu, np, dla klasy A-2 — 
nie może być mniejszy niż 410 G. Dobieramy teraz wydłużę^ 
nie skrzydła i.: 


waha się w granicach 


x = - b - 

s 

Wydłużenie dla modeli szybowców 
0 — 16 ; 

Wydłużenie statecznika wysokości — 3 — 7 
Wyliczymy z powyższych wzorów rozpiętość skrzydła i sta- 
wysokości. Wzniesienie skrzydła wynosi e^{7— lor .b, 
nosi' ^ statecznik pionowy, to jego powierzchnia wy- 


S v (0,05 - 0,1)8 

Jeszcze musimy dobrać ramię statecznika poziomego (rys. 1)— 

(4—^)0, gdzie C ^ — jest to średnia cięciwa skrzydła, 
ab — rozpiętość skrzydła. 

Teraz rysujemy szkic modelu w trzech rzutach i nanosi¬ 
my znalezione wymiary. 


Biegunowa modelu 

Zajmiemy się teraz wyznaczeniem aerodynamicznych wła¬ 
sności modelu. Posłużymy się gotowymi wzorami bez ich 
uzasadnienia. Uzasadnienie tych wzorów^ można znaleźć 
w książce W* Niestcja pt Profile modeli latających". 

W pierwszym rzędzie dobieramy profil według zasad po¬ 
danych w wymienionej książce i stamtąd też bierzemy bie¬ 
gunową tego profilu dla odpowiedniej liczby Re : 

Re — 70 . v , c 




Rys, Z 


Rys, l 
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c — podstawiamy w mm 
v — prędkość modelu w m/sek* 
Prędkość dobieramy wg* wzoru: 


= 4 /-Ł - 


— obciążenie powierzchni nośnej - 


KG 


gdzie Cz jest współczynnikiem sity nośnej* wahającej się 
w granicach 0,6 — 1,2* 

Oczywiście, będzie lo obliczenie przybliżone, bo rzeczywi¬ 
ste Cz wypadnie nam dopiero po dalszych przeliczeniach. 

W większości wypadków wydłużenie skrzydła, przy któ¬ 
rym zostały wykonane pomiary współczynników aerodyna¬ 
micznych, jest inne niż wydłużenie naszego skrzydła. Musimy 
przeto uwzględnić zmianę oporu indukowanego wg* wzoru: 


Ca* /I 1 \ 

1C *'“ T U - ir 


W naszym przykładzie całe przeliczenie wykonamy gra¬ 
ficznie. W tym pomogą nam wykresy, podane w artykule. 
Wszystkie one wykonane są w tej samej skali. Jeżeli narysu¬ 
jemy biegunową naszego profilu w tejże skali na kalce tech¬ 
nicznej, to będziemy kopiować poniższe wykresy i od razu 
otrzymywać poszczególne wielkości metodą nakładania wykre, 
sów. Możemy mieć dwa przypadki wyznaczenia biegunowej 
skrzydła* 

Przypadek 1. 

Mamy biegunową skrzydła o wydłużeniu nieskończonym. 
Trzeba znaleźć biegunową dla wydłużenia; np. 12. Rysujemy 
na kalce biegunową dla i — w skali wykresu 2. 

Kopiujemy na ten wykres parabolę oporu Indukowanego dla 
X - 12 z wykresu nr. 2. Odmierzamy na prawo od biegunowej 
odcinki Cxil, Cxi2 itd. zawarte między parabolą oporu ind u ko, 
wanego, a osią Cz 1 otrzymujemy punkty biegunowej dla 
v — 12 (patrz rys. 3). 

Przypadek 2. 

Przypadek 2 

Mamy narysowaną na kalce (w skali wykresu 2) biegunową 
skrzydła dla l J - 5, a chcemy wyznaczyć biegunową dla X = 12, 
Kopiujemy parabole oporu indukowanego dla X - 5 i l = 12* 
Następnie odmierzamy odcinki Cxi 1, Cxi 2 itd., zawarte mię¬ 
dzy tymi parabolami na lewo od naszej biegunowej i otrzy¬ 
mujemy punkty nów T ej biegunowej dla >- = 12. 

Reguła jest taka, że jeśli wydłużenie dla biegunowej, 
otrzymanej z pomiarów tunelowych profilu jest większe niż 
wydłużenie skrzydła modelu, to odkładamy odcinki na pra¬ 
wo (opór się zwiększa) i na odwrót, jeśli jest mniejsze, to od¬ 
kładamy na lewo (opór się zmniejsza). Przystąpimy teraz do 
wyznaczenia kątów' natarcia na nowej biegunowej. Posłuży¬ 
my się wykresem nr, 5. Dla poszczególnych profilów ozna¬ 
czone są kropkami punkty w lewej dolnej części wykresu* 
Dla naszego obranego profilu kreślimy pionową linię, otrzy¬ 
mując punkt (A) na osi a . Z tego punktu kreślimy prostą 
równoległą do odpowiedniej prostej dla naszego wydłużenia, 
wziętej z prawej górnej części u r ykresu. Dla różnych Cz od¬ 
czytujemy teraz kąty natarcia a i nanosimy je na biegunową. 
Konstrukcja pokazana jest linią kreskowaną na wykresie 5. 
Wykresem tym możną posługiwać się w zakresie liczb 
Re < 100000* 

Teraz przejdziemy do wyznaczenia biegunowej modelu. 
Różnić się ona będzie od biegunowej skrzydła tym, że opory 
będą większe* wskutek oporów szkodliwych pozostałych czę¬ 
ści modelu, a więc kadłuba, stateczników itp. 



Współczynnik oporu szkodliwego modelu wyraża się wzo¬ 
rem: 

SCxgi.Fi 

Gx S zk g 

Cx si — jest to współczynnik oporu poszczególnych elementów 
modelu. Fi — powierzchnia tych elementów. 

Można obliczać wg* tego wzoru, ale dla liczb Re - 46000 
— 100000 posługujemy się wykreślną metodą, podaną na 
wykresie 6 W lewej części wykresu znajdujemy podzialkę dla 
naszego typu kadłuba. Mając przekrój poprzeczny kadłuba, 
otrzymujemy pewien odcinek (a-a), przenosimy go na prostą 
pionową A-A. Następnie mając powierzchnię usterienia pio¬ 
nowego 1 poziomego, dodajemy je i otrzymujemy odcinek b-b* 
Przenosimy go na prostą A-A w ten sposób, że odkładamy go 
za odcinkiem a-a, W ten sposób możemy postąpię także 
z wieżyczką. Z otrzymanego punktu końcowego kreślimy po¬ 
ziomą do przecięcia się z prostą dla odpowiedniej powierzchni 
piata. Z punktu przecięcia kreślimy pionową do góry i odczy¬ 
tujemy współczynnik oporu szkodliwego (patrz przykład). 

/p rl w nasteniivm numerze) 
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DLA POCZĄTKUJĄCYCH 

MORSKIE MODELE 
DWUWYMIAROWE 

(do rysunków na str* 8—12) 


Model dwuwymiarowy, to po prostu 
uproszczona, wycięta ze sklejki i umiesz¬ 
czona na podstawie sylwetka statku, czy 
okrętu, w której pozostawiono elementy 
najbardziej Istotne, charakterystyczne, 
odrzucając jednocześnie wszystko, co 
utrudnia pracę początkującemu modela-' 
rzowi. 

Najodpowiedniejszą dla tego rodzaju 
modeli, jest skala i : 7i0, która mimo swej 
nietypowości umożliwia wykonanie w jed¬ 
nej skali modeli różnych rodzajów' stat¬ 
ków, czy okrętów, z dostateczną dokład¬ 
nością sylwetki* 

Podstawowym materiałem do budowy 
modelu dwuwymiarowego jest sklejka, 
najlepiej olchowa, grubości Z —£ mm, 
względnie deseczki lipowe lub olchowe 
oraz drut 0,8—1,5 mm. Modele małych 
jednostek, których długość nie przekra¬ 
cza 58—60 mm, wykonujemy ze sklejki 
Z mm. 

Zaczynając pracę przy tych modelach 
od przeniesienia rysunku jednostki na 
sklejkę lub deseczkę, można przy okazji 
zademonstrować najmłodszym modela¬ 
rzom kilka sposobów przenoszenia rysun¬ 
ku na materiał: np* za pomocą kalki biu¬ 
rowej, technicznej itp. Przy wykonywaniu 
w modelarni większej ilości modeli jed¬ 
nego typu, najlepiej jest sporządzić sza¬ 
blon z blachy lub sklejki. Sylwetkę 
współczesnych jednostek rysujemy bez 
masztów, które umocujemy później, jdd- 
na k wy konu j ąc mo dej żaglowe a — k ad- 
lub, maszty i żagle, rysujemy i wycina¬ 
my z jednego kawałka sklejki. 

Zależnie od tego, na jakiej podstawce 
chcemy umieścić nasz model, będziemy 


musieli dorysować dwa wcięcia w dolne 
krawędzi modelu lub dwa czoplki naze- 
wnąfcrz* 

Najprostszą i najoszczędniejszą pod¬ 
stawkę wykonujemy z dw T óch listewek 
(rys* 1) o długości 20—30 mm i przekro¬ 
ju — 2 x Z lub 3 x 3 mm, przy czym pod¬ 
stawki dla małych modeli robimy z li- 
stetYek krótszych i cieńszych* Dla zamo¬ 
cowania listewek wycinamy w dolnej kra¬ 
wędzi modelu dwa wgłębienia o głęboko¬ 
ści i szerokości odpowiadającej przekro¬ 
jowi listewek, Najcstetyezniej wyglądają 
listewki, zamocowane W' odległości 1/4 dłu¬ 
gości kadłuba od dziobu i rufy. 

Podstawka na rys, Z jest wykonana ze 
sklejki lub deseczki o grubości 2—3 mm 
i szerokości 20 mm przy modelu małym 
albo grubości 3—5 mm i szerokości 30 mm, 
przy modelu większej jednostki. Podstaw¬ 
ka ma końce zaokrąglone lukiem o pro¬ 
mieniu równym 1/2 szerokości podstawki 
i jest dłuższa ud kadłuba o 20—30 mm 
z każdej strony. 

Podstawka na rys. 3, to rzut danej 
jednostki z góry, wyciętej ze sklejki lub 
deseczki o grubości takiej samej, jak po¬ 
przednia podstawka* Modele tego typu 
mogą także pływać, o ile podstawkę wy¬ 
konamy grubszą 1 szerszą. 

Chcąc zamocować model na podstawce 
Z luh 3, przyklejamy go klejem na styk 
lub dorysowawszy uprzednio do dolnej 
krawędzi kadłuba dwa czoplki, o szero¬ 
kości równej grubości kadłuba i wyso¬ 
kości odpowiadającej grubości podstawki 
(rys, 4), zaokrąglamy je pilnikiem i wci¬ 
skamy na klej w wywiercone w podstaw¬ 
ce otwory. 


Źarówno przy wycinaniu kadłuba, jak 
1 podstawki, należy zwrócić uwagę na 
utrzymanie kąta prostego w stosunku do 
płaszczyzny sklejki 1 płynność linii krzy¬ 
wych. 

Wycinając model żaglowca z jednego 
kawałka sklejki, wszelkie ażury wycina¬ 
my włośnicą, po uprzednim nawierceniu 
Otworów* Wszelkie nierówności gładzimy 
papierem szklistym. Maszty 1 bomy wy¬ 
konujemy z patyczków lub drutu, skleja¬ 
my lub lutujemy i w r ciskamy na klej 
w' wywiercone szpilką lub wiertelklem 
otwory. 

Model malujemy według rysunku, od¬ 
czytując kolory według zamieszczonej 
obok tabeli (rys* 5), Możemy używać la¬ 
kierów nitro czy olejnych, jak również 
zwykłych farb w r odnycli lub plakatowych, 
które utrwalamy, powlekając model la¬ 
kierem bezbarwnym, w celu zabezpiecze¬ 
nia Ich przed ścieraniem się. 

Kontury ambrazur, szalup itp* rysuje¬ 
my czarnym tuszem. Podstawkę maluje¬ 
my na kolor ciemno-brązowy lub czarny. 
Tak wykonane modele dwuwymiarowe 
mogą służyć także do nauki, np, historii 
żeglugi, praw T a drogi, jak 1 do zabawy — 
w grach morskich, makietach portów lid* 
W niniejszym artykule są podane mode¬ 
le ilustrujące rozwój żeglugi. 
Przedstawiają one: 

rys. 6 — statek egipski z XV w, p*n,e t 
rys, 7 — statek Wikingów z IX w. 
rys* 8 — karawelę z XV w* 
rys, 9 — XVII-wieczny okręt wojenny, 
rys* 10 — okręt z XVIII w* 
rys. 11 — typowy statek z połowy XIX w,* 
który prócz maszyny parowej, 
poruszającej koła łopatkow T e, po¬ 
siadał równie/ żagle, 
rys. 12 — typowy statek handlowy z po¬ 
czątku XX w. 

rys. 13 — współczesny statek pasażerski 
„Batory 

Uwaga: Budując model statku pa¬ 
rów o-żaglo we go* Koła łopatkowe wraz 
z obudową wycinamy w dwu egzempla¬ 
rzach i przyklejamy po obu stronach 
kadłuba, przez co model zyskuje na pla¬ 
styczności* 

MIECZYSŁAW KUL1GIEWICZ 
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latający model dla najmłodszych 

„Ż A C Z E K“ 

(do planu na sir* 10 — ll> 

Pracę przy modelu należy rozpocząć od kadłuba, 
W tym celu ze sklejki o grubości 5 mm wykonujemy 
płozę (2). 

Przed narysowaniem kształtów płozy trzeba ko¬ 
niecznie sklejkę oczyścić przy pomocy papieru na- 
szkloncgo, a następnie wycinać piłką włośnicą wzdłuż 
linii, krawędzie zaś oczyścić pilnikiem i papierem na- 
szklonym. 

Listewkę kadłubową (1) o wymiarze 5x5 mm i dłu¬ 
gości 280 mm przybijamy gwoździkiem (lub .szpilką) 
do płozy (1), smarując uprzednio obie części klejem. 

Skrzydło wykonujemy z kartonu. Najlepiej użyć iu 
karton kreślarski (kartka z bloku technicznego). Na 
kawałku o wymiarach 80 x 320 mm trzeba narysować 
kształt według planu, kreśląc go ostrym ołówkiem. 

Po wycięciu skrzydła przygotowujemy listewkę (5) 
o wymiarach 3 x 7 x 220 mm ściętą trójkątnie — wy¬ 
konać to można przy pomocy pilnika. Listwę tę trzeba 
wygładzić szklakiem ł a potem przykleić do krawędzi 
natarcia, smarując cienko klejem, *tak listewkę, jak 
również i karton. Po wyschnięciu kleju skrzydło przy¬ 
bić do kadłuba — z przodu przez listewkę (5) gwoździ¬ 
kiem (szpilką) oraz z tyłu, przy krawędzi spływu, 
szpilką (7), wykonaną ze szpilki lub drutu. Nie zapom¬ 
nieć o uprzednim nałożeniu kropelek kleju. 

Zanim skrzydło zostanie przybite, trzeba pamiętać 
o wyważeniu modelu. Sposób wyważenia podano na 
rysunku. 

Statecznik poziomy wykonany jest z tekturki i przy¬ 
klejony do belki kadłubowej od spodu listwy, a sta¬ 
tecznik kierunkowy z lewego boku (patrząc od tylu 
modelu). 

Przed przystąpieniem do lotów trzeba podgiąć w gó¬ 
rę końce skrzydeł — aby lepiej i dokładniej to można 
było uczynić, poprowadzić grzbietem noża po linii, po 
której mają być wygięte końcówki. 

Ostatnią pracą będzie wbicie szpilki (4), która bę¬ 
dzie służyć jako haczyk holowniczy. 

I jeszcze jedno — nie należy zapomnieć o tym, że 
model musi być wykończony przez namalowanie zna* 
ków i napisów na skrzydłach oraz na kadłubie. 

/ Oblatywać model można na dworze — na placu lub 
podwórzu szkolnym — przy bezwietrznej pogodzie. 

Model utrzymujemy za płozę i wypuszczamy zawsze 
pod wiatr. 

Nie wyrzucać modelu przy pierwszych lotach w górę, 
bo straci szybkość i uderzy „głową“ w ziemię i przy 
tym może się uszkodzić. 

Regulować przez podginanie końcówek stateczników 
w górę lub w dół. 

v 2aczka (i można też wyciągać przy pomocy holu na 
wysokość około 20 metrów, W tym celu do mocnej nit¬ 
ki przywiązujemy kółko metalowe (zrobione z drutu), 
zaczepiamy model za haczyk startowy i ciągniemy 
w podobny sposób jak latawca. Skoro model osiągnie 
pożądaną wysokość, należy stanąć i zwolnić hol z ha¬ 
czyka. _ t 

Dla ułatwienia holowa n i a dob r ze j est d ołączy ć do 
nitki holowniczej kawałek cienkiej gumy. 



{dokończenie z Nr. a) 

Po wykonaniu kadłuba możemy przystąpić do wykonania 
części. Pomost na rufie robimy z cienkie li listewek olchowych, 
podkłady z listewek o przekroju 3x3 mm 12x4 mm — podło¬ 
ga na pomoście. Barierki wykonamy także z listewek olcho¬ 
wych o przekroju 2 x 3 mm. Oprócz sklejenia barierki są zwią¬ 
zywane między słupkami nitką— co widać dobrze na rysun¬ 
kach perspektywicznych. Wiązania te wykonamy jednak dopie¬ 
ro po malowaniu i lakierowaniu. Wszelkie wiązania i linki za¬ 
łożymy dopiero po malowaniu 1 lakierowaniu. Maszt wykonamy 
także z listewek olchowych. Składa się on z dwóch kolumn, 
ustawionych stożkowe, złączonych u góry jednym kawałkiem 
drzew a, wyrobionym tak, by tworzył wygięcie ku przodowi* 
W klocku tym nadpilowujemy też maty rowek, w- który będzie 
zaczepiony sztag. W kolumny masztu po bokach są wbite 

małe kołeczki, do których będą zamocowane liny _- achter- 

szt&gi, Reja na końcach ma wbite pionowo małe kołeczki — 
chroniące liny manewrowe od spadnięcia z rej i, z pozosta¬ 
łych części nie będziemy omawiali wykonania wszystkich, 
gdyż są one bardzo proste w robocie i widać je dobrze na 
rysunkach. Omówimy tylko wykonanie wioseł. 1 tutaj praca 
jest stosunkowo prosta. Na łopaty wioseł potrzebujemy listw r ę 
elchow f ą o przekroju 5 x 15 mm. Długość listwy Jest należna 
od Ilości wioseł* Listwę tę tniemy na kawałki, odpor/ladające 
długości pióra wioseł. )V kawałkach tych wiercimy wzdłuż 
otwory o średnicy nieco mniejszej od średnicy trzonu wiosła, 
lak, jak to widać na dolnych rysunkach perspektywicznych* 
W otwory te wciskamy na klej uprzednio przygotowane trzon¬ 
ki do wioseł* Do klejenia użyjemy kleju stolarskiego kost¬ 
nego, Należy zwracać uwagę, aby trzonki wchodziły ciasno w 
otwory. Po wyschnięciu, wycinamy kształt pióra- następnie 
nożem skrawamy boki wioseł, wyrównujemy piłniezkiem i wy¬ 
gładzamy papierem ściernym. U’ ten sposób wykonamy szybko 
wszystkie wiosła. Po skompletowaniu wszystkich .części, 
przystępujemy do malowania i lakierowania modelu, Do ma¬ 
lowania najlepiej użyjemy farb tempera, gwasze, w r zgl, pla- 
katówki. Malować należy miękkimi pędzelkami* Cały kadłub 
modelu pomalujemy na kolor jasno-nfebleskl. Listwy na kra- 
W'ędzt kadłuba pomalujemy na kolor ciemno-czerwony* Deski 
pionowe na dziobie i rufie na kolor jasno-kremowy. Krzyż 
egipski na desce rufowej — na czerwony* Pomost, rusztowa¬ 
nie do opuszczania masztu, maszt, belki i wiosła malujemy na 
kolor jasno-brązowy* Pokład zostaje bezbarwny. Po wysch¬ 
nięciu wszystkie części lakierujemy* Najlepiej byłoby to wy¬ 
konać pistoletem, kryjąc powierzchnię bczbarwmytn lakierem 
nitro, Z braku pistoletu możemy model pokryć lakierem przy 
pomocy pędzelków'. Należy tylko pokrywać bardzo rzadkim 
lakierem dwa do trzech razy, także miękkimi pędzelkami. Po 
pokryciu lakierem kadłuba I wszystkich części zostawiamy je 
do przeschnięcia, co trwa ok, Z dni* Nie należy się sugerować 
tym, że lakier nitro szybko wysycha, lakier ten szybko „ści¬ 
na się“, trzeba jednak uważać, by przy montażu nie zostały 
siady palców r * 

Teraz przystępujemy do montowania całego modelu* Naj¬ 
pierw wykonamy wszystkie wiązania. Linki obejmujące kad^ 
łub przyklejamy lakierem bezbarwnym nitro* Te linki muszą 
być koloru brązowego* Dalej wmontujemy pomost, założymy 
poprzecznie liny ściągające kadłub i belki, wstawimy wldełko- 
wate wsporniki, założymy wzdłużną linę ściągającą, wmontu¬ 
jemy maszt, rusztowanie do opuszczania masztu, założymy 
sztagi, reję, żagiel i na końcu w r iosta przy czym cały model 
musi być umieszczony na odpowiedniej podstawce, aby wio¬ 
sła nie dotykały stołu. Na dziobie kładziemy kotwicę ze zwo¬ 
jem grubej liny* Kotwdce były wówczas z kamienia. My wy¬ 
konamy Je z drzewa, malowaniem Imitując kamień* Model czy¬ 
sto 1 starannie wykonany będzie nie tylko ozdobą, ale 1 po¬ 
mocą dydaktyczną w Ośrodkach Szkoleniowych, 

. (RYSUNKI NA STR. 15) 
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inż. JANUSZ WOJCIECHOWSKI 


STEROWANIE ODLEGŁOŚCIOWE MODELI 



Rysunek 1 


P oznawanie najnowszej i najciekaw¬ 
szej dziedziny modelarstwa, jaką jest 
sterowanie z odległości, zaczniemy od 
rzeczy najprostszych, od sterowania 
odległościowego, by przejść z kolei do 
zdalnego. Spośród kilku rodzajów stero¬ 
wania odległościowego największe możli¬ 
wości daje przewodowy system elektro¬ 
magnetyczny. Mechaniczny sposób stero¬ 
wania odległościowego za pomocą kierow¬ 
nicy, umieszczonej na giętkim wale był 
opisany w „Modelarzu^ w nr. 61955. 

System sterowania odległościowego dro¬ 
gą elektromagnetyczną składa się z trzech 
zasadniczych zespołów: kontrolnej skrzyn¬ 
ki nadawczej, przewodów połączeniowych 
i urządzeń wykonawczych w modelu. 
Widzimy je na rysunkach 1 l 2, Wyjaśnij¬ 
my teraz oznaczenia literowe. 


Model 

A, B — solenoidy (rysunek 3) C, D — 
światła kierunkowskazu we (żarówki ka¬ 
rzełko we 2,5 — 3,5 V 92 A), E, F — świa¬ 
tła przednie (jak wyżej), G — silnik na¬ 
pędowy (elektryczny 1,5 — 26 V), H — prze¬ 
kaźnik elektromagnetyczny (3—8 omów, 
może być wykonany np., z dzwonka elek¬ 
trycznego), J, K — światła hamowania 
(jak C), L — bateria, zasilająca światła 
J, K (3—4,5 V), la, Ib — przewody w ob¬ 
wodzie świateł J, K. 


Przewody połączeniowe 

I — VI — kabel sześcioprzewodowy lub 
trzy przewody oświetleniowe lub sześć 
miękkich przewodów wielożyłowych w 
izolacji gumowej, czy igelitowej. Dla pro¬ 
mienia sterowania do 6,0 m wystarczy 
średnica gołego przewodu 0,7 mm. 

Przy większej odległości należy zwięk¬ 
szyć średnicę każdego przewodu do 1,5 

mm. 


Skrzynka kontrolna 

łi — kierownica (rysunek 4), M — dźwi¬ 
gnia biegu (rys, 5), N — regulator pręd¬ 
kości (rys, 5), O — przycisk świateł przed¬ 
nich (zwykły dzwonkowy), P -r- oświetle¬ 
nie skrzynki (żarówki karzełkowe), R — 
przycisk sygnału dźwiękowego (jak O), 
S — sygnał dźwiękowy (np. brzęczykj, 
T — bateria zasilająca S (3—€ V). U — 
bateria zasilająca silnik napędowy G <4,5 


— 26V), w — bateria zasilająca światła 
przednie E, F i oświetlenie skrzynki P 
<4,5 — 6 V), X — uchwyt, mocujący wej¬ 
ście przewodów do modelu (blacha 0,8' — 
1,5 mm), Y. Z j — baterie zasilające sole- 
* no idy A. B i światła kierunkowskazów 
C, D {4,5 — 9V). 

Szczegóły konstrukcyjne 

Zamieszczone przykładowo podwozie 
samochodu może być przystosowane do 
obudowy dowolnego modelu kołowego. 

Silnik napędowy G porusza bezpośred¬ 
nio koła, przez co unikamy stosowania 
przekładni zębatych. 

Dla kół tylnych modelu, o średnicy 
75 mm. średnica walka napędowego sil¬ 
nika powinna wy nosić IB — 28 mm. Na 
wałek ten, wciśnięty na oś silnika, nacią¬ 
gamy koszulkę izolacyjną (igelit, plas¬ 
tyk) i owijamy ją dla zwiększenia tar¬ 
cia warstwą jakiegoś szorstkiego mate¬ 
riału. 

Zawieszenie kół przednich (sterowa¬ 
nych) może być wykonane, jak pokaza¬ 
no na rysunku 3 z lewej strony u góry. 

Ponieważ w czasie używania modelu 
jedyną rzeczą, którą trzeba okresowo wy¬ 
mieniać są (poza żarówkami) baterie, na¬ 
leży przewidzieć sposób ich szybkiej 
zamiany bez każdorazowego lutowania 
końcówek. Bardzo dobrym okazało się 
w praktyce proste zawijanie końcówek 
baterii płaskich (4,5 V) w formie gniaz¬ 
dek, w któro wciskamy radiotechniczne 
wtyczki bananowe z przy lutowany mi do 
nich przewodami. 

Wszystkie pozostałe połączenia wew¬ 
nętrzne lutujemy przewodem w izolacji 
najlepiej miękkim, wielożyłowym. Może 
być również użyty drut miedziany, o śro¬ 
dnicy 0,3 — 1,2 mm w koszulce Izolacyj¬ 
nej. Wyjście przewodów połączeniowych 
(1—VI) ze skrzynki kontrolnej należy za¬ 
bezpieczyć przed przełamywaniem się 


Rysunek 2 
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spiralą z <2rutu stalowego, tak, jak jest 
to zrobione przy wtyczkach grzałek i że¬ 
lazek elektrycznych. Powierzchnie styków 
elektrycznych cynujemy za pomocą zwy¬ 
kłej lutownicy. 

Montaż urządzeń I próba inodelu 

Po przygotowaniu wszystkich potrzeb¬ 
nych czyści 1 podwozia, montujemy naj¬ 
pierw silnik wraz z jego obwodem (G, 
H, I, II, N* M, U), posługując się przy . 
tym rysunkiem 2. Po wypróbowaniu, 
czy silnik pracuje, przystępujemy do 
montażu mechanizmu sterującego kola 
przednie 1 jego obwodu (A* B, C, D, III, 
IV* V, Łi, Y, Z). Mechanizm składamy wg. 
rysunków 113 1 regulujemy go nacią¬ 
giem sprężynek lub gumek w ten spo¬ 
sób, aby przy jeżdzie po linii prostej 
dźwignia rozwidlona nic wychylała się 
pod wpływem nierówności terenu w ża¬ 
dną stronę. 

Pod wpływem sygnału sterującego so- 
lenoid zacznie wciągać popychacz, który 
poprzez czop i dźwignię rozwidloną wy¬ 
woła skręt osi kół przednich* 

Z chwilą wyłączenia prądu, sprężynki 
centrujące ustawią znów koła prosto. So- 
lenoidy przymocowujemy do podstawy, 
tak, aby ich osie były ze sobą zgodne, 
gdyż w przeciwnym razie wystąpią za¬ 
cięcia przy ruchach popychacza. 

Po wypróbowaniu tych zasadniczych 
elementów, montujemy części pozostałe, 
jak oświetlenie i sygnały oraz przystę¬ 
pujemy do prac wykończeniowych nad 
modelem* 




rozsiaw cewek 

5 i ~50 _5 
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cewka solenóidu - nawinąć 
do wypełnienia fok. 600zw) 
przewodem w izolacji ó 0,28- 
J 0,32 tnm. Wykonać; 2 sito ki , 



przewód Nr. 


Pysunęk 3 


program sterowania* ale nie zmieni się 
zasada, więc każdy z modelarzy może 
łatwo przystosować podarty opis do swo¬ 
ich wymagań. Można z powodzeniem ste¬ 
rować odległości owo także modele pły¬ 
wające. 

W dalszej pracy w dziedzinie sterowa¬ 
nia odległościowego, należy dążyć do 
zwiększania Ilości przesyłanych rozka¬ 
zów' przy jednoczesnym zmniejszaniu Ilo¬ 
ści przewodów połączeniowych. Duże pole 
do popisu mają tutaj czytelnicy, interesu¬ 
jący się radiotechniką i teletechniką. 

Doświadczenia uzyskane z modelami 
sterowanymi odległości owo sa cennym 
wstępem do dalszych prac już w dzie¬ 
dzinie zdalnego sterowania modeli — 
światłem, dźwiękiem i radiem* 


PODPISY DO RYSUNKÓW 

Rys, 1. — Widok ogólny urządzenia do 
sterowania. Widzimy kolejno od góry: 
skrzynkę kontrolną* przewody połącze- 
niowe i model w przekroju. 

Rys. 2 — Umieszczenie poszczególnych 
części w modelu i ich wzajemne połącze¬ 
nie. Poniżej: Schemat urządzenia. Z pra¬ 
wej: skrzynka kontrolna z pokazaniem 
rozmieszczenia części. 


D — 0,2 mm lub chromonikielina D — 0,35* 
drut długości 1 — 1,25 m* nawinięty na 
korpus z materiału izolacyjnego* wzięty 
najlepiej .z opornika stałego: końce dru¬ 
tu zamocować w zaciskach). Jeżeli wy¬ 
korzystamy goły drut oporowy np. ze sta„ 
rej kuchenki elektrycznej, to musimy go 
rozżarzyć prądem do bartyy ciemnoma- 
linowej, a utworzona przy tym wokół 
drutu warstewka będzie służyła jako izo¬ 
lacja. Następnie wzdłuż uzwojenia oczy¬ 
szczamy papierem ściernym wąską ścież¬ 
kę 5 — 6 mm, po której będzie sic prze¬ 
suwał suwak* 2 — suwak (brąz fosforo¬ 
wy* miedź, mosiądz 0,3 — (3,8 mml* 3 — 
styk (miedź 0,2 — 0,5 mm)* 4 — gałka po¬ 
krętna (np. radiowa) ze wskaźnikiem* 
Zamiast uzwojenia z drutu oporowego* 
można zastosować pręcik grafitowy ze 
zwykłego ołówka. Oporność całego pręci¬ 
ka gafitowego ołówka nr 2 waha się od 
20 — 50 omów. Budując laki opornik, mo¬ 
czymy ołówek w ciepłej wodzie, no czym 
oddzielamy dwie sklejone połówki drew¬ 
nianych okładek. Pręt grafitowy dzielimy 
na trzy części i jedną z nich z połową 
okładki drewnianej umocowujemy na 
podstawie opornika* Jeden z końców pre_ 
ta owijamy dwoma-trzema zwojami drutu 
miedzianego* który będzie nam służył Ja¬ 
ko końcówka dla przviutowania przewo¬ 
du 1* Pozostałe części ouornika, jak na 
rysunku 5, Można również wykorzystać 


Rysunek 4 

Sterowanie 

opisany model sterowany odlegtościo- 
wo wykonuje: 

1. skręty w lewo i prawo oraz jazdę po 
prostej* 

2. jazdę w przód 1 w tył, 

3. zmianę prędkości jazdy* stop i rusza¬ 
nie, 

4. sygnalizację kierunkową przy skrę¬ 
tach, 

5. sygnalizację świetlną przy hamowaniu* 

6. zapalanie i gaszenie świateł przednich* 

7. sygnalizację dźwiękową* 

Skrzynkę kontrolną najwygodniej jest 
zawiesić na pasku na wysokości piersi. 
Jej wielkość jest przede wszystkim za¬ 
leżna od ilości baterii, potrzebnych do 
zasilania silnika. Można również skrzyn¬ 
kę kontrolną wykonać tak* żc baterie 
umieszczone na ziemi będą z nią połączo¬ 
ne dodatkowymi przewodami. 


Sterowanie odległościowe innych modeli 

W podobny sposób możemy sterować 
nie tylko modelami samochodów osobo¬ 
wych, ciężarowych, strażackich, czy wy¬ 
ścigowych, lecz także sterować trakto¬ 
ry kołowe i gąsienicowe* tramwaje, tro¬ 
lejbusy, elektrowozy i spychacze* Oczy¬ 
wiście, zależnie od modelu* zmieni się 


Rys, 3 — Mechanizm sterujący koła 
nr^ednie 1 lego konstrukcja. Oznaczenia 
literowe wg. rysunku 2. Oznaczenia cy¬ 
frowe: l — dźwignia rozwidlona (mo¬ 
siądz, miedź* 3xfi mm. otwór 3x2nmm), 
2 — oś skrętu kół (stal D — 3 mm)* 3 — 
oś główna kół (rurka mosiężna, miedzia¬ 
na d — 5 mm. j?rub ościenna, przewier¬ 
cona i orzylutowana do 2). 4 — w r spomik 
(mosiądz, miedź* 3x10 mm), 5 — cewka 
solenoidu (korpus: materiał izolacyjny 
1 — 3 mm, uzwojenie: przewód w-izola¬ 
cji np. w emalii* cewki nawinięte w tym 
samym kierunku sa połączone* jak na 
schemacie obok). 6 — stopa solenoidu 
(stal miękka, D — 6*5 mm, wciśnięta 
w korpus cewki I przynitowana lub przy¬ 
kręcona do uchwytu kątowego 9). 7 — 
popychacz (stal miękka* D — 6 mm), (t — 
czop (stal miękka, D — 3 mm), wciśnięty 
w otwór nawiercony w środku długości 
popycha cza 7), 3 — uchwyt kątowy* mo¬ 
cujący cewkę 5 do podstawy (blacha 1,5 
— 2 mm), 10 — otwór dla zaczepu sprę¬ 
żynek centrujących koła (D — 1 mm)* 
U — oóloś stalowa dla kola 12, wciśnię¬ 
ta w rurkę 3. 

Rys, 4 — Kierownica (Ł). oznaczenia: 
1 — koło (sklejka 5 — 10 mm), 2 — oś 
kierownicy fs*al F* — 3 mm), 3 — zwieracz 
styków (materiał izolacyjny 5x5 mm), 
4 — st^ki sprężyste (miedź, mosiądz, 
0,5 — 1,0 mm), 5 — ogranicznik skrętu 

f^wóżdźi fi — źródło rv. yy 

7 ™ przewody połączeniowe (III, IV, V), 
a — mechanizm sterujący koła przednie 
(rysunek 3) * 

Rys. 5 — Z lewej: regulator prędkości 
jazdy i hamowania (N). Oznaczenia: 1 — 
drut oporowy 10 — 15 omów (nikieiina 



Rysunek 5 


gotowy radiowy opornik zmienny 4 — 15 
omów (drutowy). 

Z prawej strony rysunku: dźwignia 
biegu do przodu 1 do tyłu oraz wyłącz¬ 
nik silnika (M)* 

Oznaczenia: 1 — styki ruchome (miedź, 
mosiądz* 0*8 — 1.0 mm), 2 — łącznik (ma¬ 
teriał izolacyjny* połączony ruchomo ze 
stykami 1), 3 — styki stałe (miedź 0,2 — 
0*5 mm)* 4 — gałka ze wskaźnikiem 
(umieszczona na osi* połączonej sztywno 
drugim końcem z 2)* Uwaga: oś gaiki mo¬ 
że być również ustawiona równolegle do 
styków 1 (jak to pokazano na rysunku 
2* w widoku bocznym skrzynki kontrol¬ 
nej — dźwignia M). 


17 


100 mm 












































6)%o4et 'Ofan uweg#' 

OKRĘTU PODWODNEGO 


Do ciekawych rozwiązań techmcznycn 
należy hez wątp lenia okręt podwodny o 
napędzie atomowym. Okręt ten o nazwie 
„Nautilus" zbudowany został w celach 
doświadczalnych w USA 1 poddawany jest 
obecni o licznym próbom. O działaniu 
napędu i budowle tego okrętu ciekawy 
artykuł znajdą Czytelnicy w r miesięczni¬ 
ku „Morze* ‘ (nr 11 z roku 1955), 

Niżej podajemy opis budowy modelu 
tego okrętu. 

Plan modelu podano w około trzykrot¬ 
nym zmniejszeniu. Model można budować 
na napęd elektryczny z jedną lub dwoma 
śrubami napędowymi, albo też na napęd 
gumowy jak to pokazano na jednym z ry¬ 
sunków,. 

W przypadku budowy modelu na na¬ 
pęd elektryczny warto wykonać model 
nieco większy* powiększając rysunek 
trzykrotnie, wielkość modelu zależeć tu 
będzie od zastosowanego silnika. 

Duży model najlepiej wykonać syste¬ 
mem wręgowym. Kadłub okrętu wzmac¬ 
niamy wówczas kijkom a wzdlużnicand 
i oklejamy paskami sklejki lub fornieru. 
Dla ułatwienia dostępu do silnika pokład 
powinien być odejmowany* 

Prostym rozwiązaniem jest wykonanie 
modelu na napęd gumowy. Kadłub okrę¬ 
tu jest w tym przypadku drążony i skle¬ 
jony z dwóch połówek. Wewnątrz kadłu¬ 
ba mieści się guma napędzająca dwie 
£ruby> których wały złączone sa stożko¬ 
watymi kolami zębatymi. Gumę nakrę¬ 
camy wiertarką zaczepiając ją na przed¬ 
nią ośkę. Po nakręceniu gumy ośka 
wchodzi w nacięcie kadłuba unierucha¬ 
miając się. 


Na spodniej wewnętrznej części kadłu¬ 
ba umieszczone są ołowiane balasty. Cię¬ 
żar ołowiu musi być tak dobrany, by 
okręt zanurzał się dokładnie do zazna¬ 
czonej na rysunku linii wodnej* Śruby 
napędowe wycinamy z blachy, lutując je 
do stalowych osi. Osie łożyskujemy w 
rurkach m osiężn y c h * 

Po dokładnym wyważeniu modelu I 
wypróbowaniu napędu możną okręt po - 
malować. Część podwodną okrętu maluje¬ 
my na kolor ciemno-zielony, górna część 
wraz z wieżyczką jest koloru popie¬ 
latego. Otwory wpustowe dla wody imi¬ 
tujemy przez pomalowanie ich kolorem 
c iem n o-n i eb ies k im. 

MGR J* K, JANOWSKI 
rysunki opracowali 
Wiktor Galiński i F. E. 


OZNACZENIA CZĘŚCI NA RYSUNKU 
1 — linia wodna, 2 — dziob'?wy ster 
głębokości (składany), 3 — kotwica, 4 — 
peryskop, 5 — antena radiowa, fi 7 — an¬ 
teny radiolokacyjne, 3 — , chrapy", 9 — 
wieżyczka, 10 — otwory dla wody bala¬ 
stowej, 11 — wzdłużniki kadłuba, 12 — 
płetwy boczne, 13 — podstawa silnika, 
17 — klocek podstawy silnika, 13 — prze¬ 
guby Cardana, 19 — ewentualne miejsce 
walu j odnoś 1 ’ubowego, 20 — stery kie¬ 
runkowe, 21 — wał śruby, — 22 — po¬ 
kład , 23' — luk wejściowy pokładowy, 
24 — nadbudówka, 23 — płetwy steru głę¬ 
bokości rufowego. 26—28 —. otwory uła¬ 
twiające zakładanie gumy, 27 — haczyki 
napędu gumowego. 28 — balasty, 30 — 
guma, 31 — koła zębate, 32 — śruba, 
33 —■ rurki, łożyska walów. 


SŁOWNICZEK 


modelarzu szkutniczego 

boją ratunkowa — boja umieszczona w 
specjalnym wgłębieniu w górnej czę¬ 
ści kadłuba okrętu podwodnego. W ra¬ 
zie awarii okrętu i niemożliwości wy¬ 
nurzenia się, załoga luzuje bo] rep i 
boja wypływa na powierzchnię morza, 
wskazując miejsce wypadku. Boja 
wyposażona jest w aparat telefonicz¬ 
ny, połączony przewodem, z okrętem 
oraz w automatyczny przyrząd do na¬ 
dawania sygnałów świetlnych, Z boją 
jest połączony często również wąż 
gumowy, za pomocą którego można 
dostarczać, do wnętrza uszkodzonego 
okrętu powietrze i pożywienie. 

bojer ślizg lodowy — lodowy jacht o spe¬ 
cjalnej budowie* Składa się on z ka¬ 
dłuba osadzonego na trzech płozach 
(Z z przodu 11 — sterowa — z tyłu) 
oraz masztu z osprzętem. Duży trój¬ 
kątny żagiel umocowany jest do 
masztu i bomu. Szybkość bojera na 
gładkim lodzie może być większa niż 
szybkość wiatru i przekracza czasem 
100 km/godz. 

bojrep — linka, za pomocą której do 

* trzonu kotwicy przymocowana jest 
bojka kotwiczna, wskazująca miejsce 
położenia rzuconej kotwicy. 

bom — poziome, ruchome drzewce, do 
którego przymocowany jest dolny lik 
żagla. Bom jest osadzony piętą w spe¬ 
cjalnym metalowym wiązaniu umoco¬ 
wanym do masztu. 

bomba głębinową — pocisk do zw a lej¬ 
nia okrętów podwodnych pod wodą. 
Ma ona kształt walca, długości około 
G3--80 cm, średnicy 30—40 cm i wagi 
100—200 kg. napełnionego materiałem 
o wielkie] sile wybuchowej. Za¬ 
palnik bomby głębinowej detonuje 
na skutek działania specjalnego ur 
dzenia opartego na zasadził zmian'- 
ciśnienia wody, W związku z v 
przed rzuceniem bomby istnieje mo 
Uwość regulowania pożądanej głębo¬ 
kości, na której ma nastąpić wybuch 
Rzucanie bomb głębinowych odbywa 
się zwykle seriami za pomocą spe- 
cjatnych wyrzutni, zwanych miotać a- 
ml bomb głębinowych. 
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Międzynarodowe Zawody Modeli Lata¬ 
jących, odbyte w Moskwie w roku 1954, 
doczekały się specjalnej broszury, wyda¬ 
nej w ZSRR w końcu roku 1955. 103 -stron- 
ni co w a broszura pod tytułem „W powie¬ 
trzu — modele latające*' — opracowana 
przez N. Babajewa, M. Lebledińskiego, S, 
Malika i B, Marty nowa, została wydana 
przez DOSAAF w nakładzie 17 tysięcy 
egzemplarzy. 

w książce omówiono wszystkie starty 
modeli biorących udział w zawadach. 
Część sportowa zawodów została omówio¬ 
na punkt po punkcie, pozostawiając cen¬ 
ny materiał dla organizatorów przyszłych 
imprez tego rodzaju. 

Bogato opracowano również część tech¬ 
niczną zawodów, podając rysunki naj¬ 
lepszych modeli wraz z ciekawymi ich 
ele me ntami konstmkcyj nymi. 

Liczne fotografie ekip i modeli uzupeł¬ 
niają tę pożyteczną książkę. 

Przeglądając wspomnianą książkę, na¬ 
suwają się gorzkie uw f agi pod adresem 
naszych zawodników', którzy brali udział 
w moskiewskich zawodach, jak bowiem 
wiadomo z publikacji w „Skrzydlatej 
Polsce CH w roku 1954, opisywano szczegó¬ 
łowo wszystko, zapominając o modelach. 
I tak nikt się nie dowiedział, jak zbu¬ 
dowany był model zatoczila (CSR> albo 
N. Demianienko (ZSRR), który bardzo 
ciekawie rozwiązał sterowanie swego mo¬ 
delu na uwięzi. Nikt z naszej reprezen¬ 
tacji nie zwrócił też uwagi, że model 
Hajka (CSR) miał składane śmigło.,. 

Przykładów można by jeszcze podać 
bardzo dużo 1 wszystkie świadczyć by 
mogły, że jednak pojechali do Moskwy 
ludzie niewłaściwi, którzy nie umieli 
w pełni wykorzystać doświadczeń zawo¬ 
dów. 

Na marginesie można podać, że prasa 
brytyjska podała więcej konkretnych 
danych o zawodach w Moskwie i we 


Vrchlabl, niż uczynili to nasi tak zwani 
„obserwatorzy techniczni'*, 

Do licha z takimi obserwatorami 1 Wprost 
skandalicznie na przykład potraktowano 
dokumentację techniczną z ostatnich za¬ 
wodów w yrchlabi. Mimo obietnic 
kol. kol. Steca, Zawala, Bredsznajdcra 
i innych, nic nadesłali orni w terminie 
swoich materiałów, którymi miały być nie 
jakieś rewelacyjne analizy, a po pros:u 
kopie ołówkowe planów modeli z Vrchła- 
bi. 

Wydaje się, że takie stanowisko zawod¬ 
ników. wyjeżdżających na koszt LPŻ, 
jest co najmniej niepoważne. Świadczy 
to o lekceważeniu naszej organizacji i lek¬ 
ceważeniu w ogóle wyjazdu za granicę. 

Należałoby życzyć małemu lotnictwu 
aby na zaw r ody międzynarodowe wyjeż¬ 
dżali obserwatorzy techniczni z prawdzi¬ 
wego zdarzenia, P* B* 


NARESZCIE SIĘ POJAWIŁA 

W końcu grudnia 1955 r. pojawiło 
się w księgarniach Domu Książki 
dawno zapowiedziane drugie wyda¬ 
nie książki T. Dziulaka R. Flacha 
i R. Witkowskiego pt. „Budujemy 
silniki do modeli latających“. Cena 
książki 12,60 zł. Drugie wydanie zo¬ 
stało znacznie rozszerzone i popra¬ 
wione. 

Czytelników zamiejscowych może¬ 
my poinformować, że książkę tę t mo- 
gą nabyć za zaliczeniem w Księgarni 
Wysyłkowej — Warszawą PI. Dą¬ 
browskiego 8. 


Adres modelarza, czechosłowackie¬ 
go do wymiany listów i pism *— Ka- 
icr Mihalas, Praha 14, Za zclaznnu 
liskou 9/543, interesuje się głównie 
konstrukcją modeli. 



ZAGADKA 


m® 


To Jest: 

aj model odrzutowca myśliw¬ 
skiego, 

b) ogon samolotu planetarnego 
cj część rakiety do podróży na 
księżyc, 

d) szkielet superfortecy latającej, 
ej model odrzutowego bombowca. 

Za trafne rozwiązanie — nagroda 
książkowa. Nagrodę z Nr. £ otrzy¬ 
muje Jacek Rozwadowski — Stali- 
nogród. — Prawidłowa odpowiedź 
brzmiała: części sllnlczka pulsa* 
tyjnego. 


„MODELARZ 11 POMAGA 


CZESŁAW CIMOSZKO — Szcze- 
cin 3 ul, Mickiewicza 148/1. — Po¬ 
siadam silniczek VT-7, ale bez świe¬ 
cy żarowej i poszukuję 1 lub kilku 
świec o gwincie (M6) za gotówkę, 
materiały lub silniczek samozapło¬ 
nowy. 


Odpowiedzi Redakcji 


WIKTOR MIERZWI AK — Poznań. 
Niestety prenumeraty na rok 1956 
nie przyjmujemy, gdyż przejął ją 
„RuchC i należy zgłaszać ją im .po¬ 
czcie, jak o tym głoszą nasze komu¬ 
nikaty w każdym numerze. Za na¬ 
desłane rysunki dziękujemy, może 
wykorzystamy. Postaramy się też 
zamieścić plany PWS 10 i dalsze. 
O warunkach otrzymywania planów 
podajemy osobne komunikaty. 
JÓZEF BANASIAK — Zakopane, 
ARTUR KRÓLAK, Sochaczew i inni 
■— Silniczki o pojemności 1,5 cm 3 
można nabywać w wojewódzkich 
składnicach Centrali Zaopatrzenia 
Szkół „Cezas“. Plany budowy sll- 
niczka dla modeli statków podamy 
wkrótce. 

WŁADYSŁAW CZYŻ — Kraków, 
Dziękujemy za cenne uwagi i wnio¬ 
ski, postaramy się stopniowo je 
wprowadzić, 

ERWIN KOZIK — Bytom. — Chę¬ 
tnie zamieścimy ciekawe ale i wy¬ 
raźne zdjęcia modeli wykonanych 
przez Was, niestety nadesłane zdję¬ 
cie jest za słabe do reprodukcji. 

STEFAN MILLER — Wrocław. 
— Rzeczywiście w planie samolotu 
PWS 26 brak było niektórych szcze¬ 
gółów, jak przekroje poprzeczne ka¬ 


dłuba i skrzydeł. Z chwilą otrzyma¬ 
nia tych danych podamy je w uzu¬ 
pełnieniu. 

STANISŁAW NOWAKOWSKI — 
Płock — i inni. Wykaz modeli papie¬ 
rowych, które już ukazały się poda¬ 
jemy obok. 

BRONISŁAW MALCZYK — B a r- 
nołd Średni 89, pocz. Klecza Górna, 
pow. Wadowice, woj. Kraków. — 
Niestety adresu ob. Górskiego, któ¬ 
ry zajmuje się budową silniczków 
nie znamy, prawdopodobnie WSK — 
Mielec, 


Dotychczas ukazały się w sprzedaży na¬ 
stępujące modele papierowe portów, stat¬ 
ków handlowych 1 okrętów wojennych: 

M. i Z, Cierpka: 

1. Basen węglowy 
2 Basen drobnicowy 
3. Basen pasażerski 
4 r Basen rybacki 
5, Port rzeczny 
fi. m/s „Czech'* 

7. m/s „Sołdek'* 

A, Samek: 

8. m's „Batory 1 * 

9. Frachtowiec oceaniczny i holowniki 

10. Drobnicowiec i tramp 

11. zbiornikowiec i chłodniowiec 

12. Prom kolejowy i pasażerski siatek 
przybrzeżny 


13. 

Pierwsze statki parowe 


14. 

Ciężki krążownik 


15. 

Lekki krążownik 


ie. 

Niszczyciele 


17. 

okręty podwodne, ścigacze 1 
specjalne 

okręty 

18, 

Torpedowce 


19. 

Krążownik „Aurora" 


20. 

Pancernik „Potiomkln ł< 


21, 

Krążownik „Askold" 


22. 

Statek transoceaniczny z XIX 

wieku 

23, 

Lodolamacze 


24. 

Jednostki pomocnicze 



Wkrótce ukażą się: 

PLANY MODELI RKD, LATAJ, 

]) P 11 c — red. lat. na uwięzi 

2) RWD-5 bis — red. lat. na uwięzi 

3) „G u mówka'* — modei lataj. 

4) „jak 12 R'* 

5) „C-1D4'* 

WYCINANKI — MODELE REDUKCYJNE 

1. Mig 4, Jak 3 

2. Zak 4 5. Szpak 4 

3. junak 6, jastrząb 

UWAGA 

„Modelarz* 1 rozprowadzany jest 
przez wszystkie kioski „Ruchu* 1 . Za¬ 
mówienia i przedpłaty na r. 1956 — 
kwartał II i dalsze — przyjmują od 
11.II do I0.IIL56 urzędy pocztowe 
właściwego rejonu oraz listonosze 

wiejscy. 


Redaguje Zespól. Wydaje ZG LP2, Adres Redakcji: Warszawa, ul. Widok 10, Telefon 640-21. Cena poje¬ 
dynczego Nr 1.50 zł. Prenumerata . półroczna 9 z!. Roczna 18 zl. Na wsi prenumeratę przyjmują listonosze 
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tt KROPLA“ 

Modelarstwo samochodo¬ 
we rozwija się coraz sze¬ 
rzej, powstają nowe typy 
specjalnych wyścigowych 
modeli. Rozwijają one szyb¬ 
kość powyżej 100 km/h. 
Zamieszczony obok model 
typu ..kropla" z silnicz- 
kłem 5 cm s startuje na terze 
wyścigowym, jako swego 
rodzaju „model na uwię¬ 
zi", bijąc rekordy w swej 
klasie* 


ANGIELSKA 

„KACZKA" 

Na zawodach mode¬ 
larskich w Anglii 
startują również mo* 
dete specjalne, jak 
widoczna na zdjęciu 
„kaczka" dużych 
rozmiarów. Zdobyła 
ona pierwszą nagro¬ 
dę w kategorii mo¬ 
deli nietypowych* 


mOBMŁimiA 

Jednym, z najlepszych samolotów polskich przed 1939 rokiem 
byt PŻL-37 „Łoś". samolot len chętnie budują jako model 
redukcyjny modelarze na" całym święcie. Ostatnio dowiedzie¬ 
liśmy się* że Z* Wajda mieszkający w r W, Brytanii wykonał 
model „Łosia" do lotów na uwięzi. Model zaopatrzony jest 
w dwa silniki En-„Racer". W roku 1953 zdobył model „Łosia" 
pierwsze miejsce na zawodach w" Anglii* 

Sądząc po fotografii model w pełni zasłużył na iiagrooe. 
Warto by i u nas wydać plan tego samolotu. 


(z\ wivcir .it . 

c/ 


PIĘKNY MODEL 
ŚMIGŁOWCA 

Budowa modeli śmigłowców jak^ 
kolwiek nie łatwa zdobywa sob : e co^ 
raz większą popularność. Powstają 
różne typy napędzane gumą i silnicz- 
kami. Ten model odznacza się wiel¬ 
kimi łopatami wirnika i bezpośred¬ 
nim napędem — patrz zdjęcie^ 


* „również i angielski modelarz 
Ray Gibbs uzyskał rekordowy 
szybkość w modelach szybkich 
2*5 cm' 198,9 km/h, bijąc ofi¬ 
cjalny rekord świata w tej kate¬ 
gorii, który wynosi 190,416 
km/h, Jak podawaliśmy w o- 
s tai nim numerze modelarz cze¬ 
chosłowacki Jaroslav Koci uzy¬ 
skał już jednak 203,533 km/h. 
Rekordy padają więc coraz czę¬ 
ściej i szybkości stają się napraw¬ 
dę imponujące. 


Fo raz pierwszy zamie- f 
szczamy zdjęcia modeli ę 
węgierskich. Trzeba przy J 
mać, ze oba modele god- * 
ne są podziwu. II góry: ^ 
model odrzutowy zbudo- $ 
wauy przez Ti liany i Ist- j 
t an iia specjalnym pod- * 
woziu startowym. Nu do- ^ 
Ic: oryginalny model- f 

bezogonowy G. Vassa, J 
który poza niezwykłym j 
kształtem odznacza się f 
świetnymi cechami lot- r 
nymi i zdobył nTstrzo- J 
stwo kraju w akrobacji, a 






















